
KARCZMA

M IĘDZY N IEBEM  A PIEKŁEM , W ŚRÓ D  SŁYNNYCH BEZDROŻY, 
KTÓ RE LO TEM  STARANNIE PO M IJA  DUCH BOŻY,
STO I KARCZMA, G D ZIE WIDMA UMARŁYCH O P O JÓ W  
ŚW IĘCĄ TRYU M F SW YCH SZAŁÓW  PIJACKICH I ZN O JÓ W . 
SKĄPIEC, CO, MRĄC, OSTATN IE POŁKNĄŁ AM ETYSTY, 
ZN AJDZIE TU ZA DWA G R O SZE N O CLEG  W IEKUISTY, —
I ZBRODNIARZ, CO W BŁYSK NOŻA ZACHOW AŁ SWĄ WIARĘ, 
ZDOŁA TU TA J NIE JED N Ą  NADYBAĆ O FIARĘ, —
I NIERZĄDNICA, SENNYM  WABIĄCA PACHNIDŁEM ,
BRWI, N ABYTEM  W T E J KARCZMIE BARWI BŁĘKITNIDŁEM ,
BY SIĘ  MIZDRZYĆ D O CIENIÓW  JA K IEG O Ś TŁUŚCIOCH A,
CO  PO  ŚM IERCI W TYCH BARWACH LU BIEŻN IE SIĘ KOCHA.
I SĄ W KARCZMIE GRAJKO W IE, STŁO CZEN I W KAPELĘ,
CO D BA JĄ  O PLĄS CIENIÓW  I O ICH W ESELE,
A G RAJĄ IM TAKIEGO SZCZĘKACZA —  BRZĘKACZA,
ŹE KARCZMA Z TANCERZAMI W OTCHŁAŃ SIĘ ZATACZA 
I, PRZYŹBĄ PRZYTUPUJĄC, W STRZĄSA TŁUM  ICH DZIKI,
AŻ IM W ŚLEPIACH M IGAJĄ T E  KRWAWE ŚW IERSZCZYKI! 
JED N A  TYLKO ZA PIECEM  UKRYTA STARUCHA,
MAĆ PIĘCIORGA W ISIELCÓW  —  T E J WRZAWY NIE SŁUCHA . 
I, PO ŚM IERTN IE SKULONA, ŚNI W SO B IE  PO  CICHU 
CUDA PIERW SZEJ M IŁOŚCI, SPEŁ N IO N EJ NA STRYCHU,
I, ZAW ZIĘCIE SŁO D K IEM U  ODDANA W SPOMNIENIU,
GRA PO LK Ę —  WYTRZYKĄTA NA RDZAWYM GRZEBIENIU.
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